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  WZRUSZAJĄCA OPOWIEŚĆ OSILE PRAWDZIWEJ MIŁOŚCI, KTÓRA JEST WSTANIE POŁĄCZYĆ NAWET NAJBARDZIEJ SKRAJNE PRZECIWIEŃSTWA.


  Dawson Cole iAmanda Collier.


  Chłopak znizin społecznych, wychowany wrodzinie uchodzącej za najgorszą, najbardziej mściwą, najbardziej niebezpieczną wcałym hrabstwie Pamlico.


  I dziewczyna zprzeciwnego bieguna społecznego, pragnąca zostać nauczycielką.


  Różnice pochodzenia, wychowanie, wreszcie nieprzychylni ludzie– to wszystko sprawiło, że tych dwoje nie mogło być razem, choć oboje bardzo tego pragnęli.


  Po latach dawni kochankowie spotykają się wrodzinnym miasteczku zokazji pogrzebu starego przyjaciela. Stłamszone przed laty uczucie powraca– ale czy uda im się odnaleźć szczęście na przekór całemu światu? Przeszłość izwiązane znią konflikty odzywają się ze zdwojoną siłą.


  NICHOLAS SPARKS


  Współczesny amerykański pisarz, którego książki ołącznym nakładzie przekraczającym 105 milionów egzemplarzy ukazały się wponad 50 językach. Serca czytelników podbił w1997 roku swoim debiutem– powieścią Pamiętnik. Kolejne– m.in. Noce wRodanthe, Anioł Stróż, Ślub, Prawdziwy cud, I wciąż ją kocham, Wybór, Ostatnia piosenka, Szczęściarz, Bezpieczna przystań oraz Dla ciebie wszystko– znajdowały się przez wiele miesięcy wczołówce światowych rankingów sprzedaży. Kolejne powieści, Najdłuższa podróż, Spójrz na mnie, Z każdym oddechem iPowrót wkrótce po ukazaniu się trafiły na pierwsze miejsca list bestsellerów. Większość książek Sparksa została przeniesiona na duży ekran, awfilmowych adaptacjach wystąpiły takie gwiazdy amerykańskiego kina, jak: Rachel McAdams iRyan Gosling (Pamiętnik), Diane Lane iRichard Gere (Noce wRodanthe) czy Robin Wright iKevin Costner (List wbutelce). W2016 roku swoją premierę miała ekranizacja książki Wybór.
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  Scottowi Schwimerowi,

  wspaniałemu przyjacielowi


  Podziękowania


  Są książki, których napisanie wymaga więcej pracy niż innych, iDla ciebie wszystko właśnie do nich należy. Trudno mi się pisało tę powieść– nie będę wymieniać przyczyn, aby Was nie zanudzić– ibez pomocy następujących osób pewnie wciąż bym nad nią siedział. Więc bez zbędnych słów chcę im podziękować.


  Przede wszystkim Cathy, mojej żonie: kiedy się poznaliśmy, zakochaliśmy się od pierwszego wejrzenia imimo upływu lat nic się wtym względzie nie zmieniło. Jesteś niezrównana izawsze uważałem się za szczęściarza, że zostałaś moją żoną.


  Milesowi, Ryanowi, Landonowi, Lexie iSavannah: jesteście radością mojego życia imoją wielką dumą. Jako moje dzieci zawsze będziecie tym, co mam najlepszego.


  Theresie Park, mojej agentce literackiej: po zakończeniu pracy nad szkicem powieści znalazłem się na zakręcie ijestem Ci wdzięczny nie tylko za pomoc wpracy, ale także za cierpliwość, którą mi wtedy okazałaś. Cieszę się bardzo, że jesteś moją agentką. Ogromnie Ci dziękuję.


  Jamie Raab, mojej redaktorce: jak zwykle przyszłaś powieści na ratunek, atwoje rady były trafione wdziesiątkę. Jesteś nie tylko świetną redaktorką, ale również wspaniałym człowiekiem. Dzięki.


  Howiemu Sandersowi iKeyi Khayatian, moim agentom filmowym: to prawdziwy cud, że podstawą naszych relacji są honor, inteligencja ipasja. Oboje ucieleśniacie te cechy– zawsze– idziękuję Wam za wszystko, co dla mnie zrobiliście.


  Denise DiNovi, producentce Listu wbutelce– ioczywiście innych adaptacji filmowych moich powieści: stałaś się dla mnie kimś więcej niż tylko współpracowniczką. Jesteś moją przyjaciółką iwzbogaciłaś moje życie. Bardzo Ci dziękuję.


  Marty’emu Bowenowi: świetnie się spisałeś jako producent I wciąż ją kocham, doceniam jednak nie tylko twoje wysiłki, ale także przyjaźń. Dziękuję Ci za to, co zrobiłeś, icieszę się, że znowu razem pracujemy.


  Davidowi Youngowi, prezesowi zarządu Hachette Book Group: bez wątpienia to dzięki Tobie stałem się szczęściarzem idoceniam wszystko, co robisz. Wielkie dzięki.


  Abby Koons iEmily Sweet zPark Literary Group: najszczersze wyrazy wdzięczności za Waszą pracę. Obie robicie dla mnie więcej, niżbyście musiały, ibardzo to doceniam. Och, Emily, ijeszcze jedno. Gratulacje zokazji ślubu…


  Jennifer Romanello, mojej rzeczniczce prasowej zGCP: jesteś moim aniołem stróżem podczas spotkań zczytelnikami… Grazie za wszystko, jak zwykle. Jesteś świetna.


  Stephanie Yeager, mojej asystentce: od czasu pracy na planie Nocy wRodanthe dzięki Tobie moje życie toczy się gładko. Doceniam wszystko, co robisz, ibardzo Ci dziękuję.


  Courtenay Valenti iGregowi Silvermanowi zWarner Bros.: dziękuję, że mi zaufaliście iuwierzyliście wtę książkę wciemno, bez czytania. Nie była to łatwa decyzja, ale doceniam Wasz wybór. Przede wszystkim ogromnie się cieszę, że ponownie będę zWami pracował.


  Ryanowi Kavanaugh iTuckerowi Tooleyowi zRelativity Media oraz Wyckowi Godfreyowi: bardzo cieszy mnie perspektywa filmowej adaptacji Bezpiecznej przystani ichciałbym podziękować Wam wszystkim za to, że znowu będę mógł zWami pracować. To dla mnie zaszczyt, nie zapominam otym, iwiem, że doskonale się spiszecie.


  Adamowi Shankmanowi iJennifer Gibgot: dzięki za wspaniałą robotę przy ekranizacji Ostatniej piosenki. Zaufałem Wam idoskonale daliście sobie radę… czego nigdy nie zapomnę.


  Lynn Harris iMarkowi Johnsonowi: podjęcie zWami pracy dawno temu było jedną znajlepszych decyzji wmojej karierze. Wiem, że od tamtej pory nakręciliście mnóstwo filmów, ale ja zawsze będę Wam wdzięczy za filmową wersję Pamiętnika.


  Lorenzowi DiBonaventurze: dziękuję za adaptację Jesiennej miłości. Zupływem czasu coraz bardziej lubię ten film.


  Davidowi Parkowi, Sharon Krassney, Flag iwszystkim innym zGrand Central Publishing iUnited Talent Agency: od czasu Trzech tygodni zmoim bratem minęło już piętnaście lat naszej współpracy. Dzięki Wam za wszystko!


  Rozdział 1


  Dawson Cole zaczął mieć halucynacje zaraz po wybuchu na platformie, wdniu, wktórym powinien był stracić życie.


  Wydawało mu się, że przez czternaście lat, które przepracował na odwiertach, widział już wszystko. W1997 roku na jego oczach pilot przed lądowaniem stracił kontrolę nad helikopterem. Maszyna spadła na platformę wiertniczą istanęła wogniu, aon doznał na plecach poparzeń drugiego stopnia, gdy ruszył zpomocą. Zginęło wtedy trzynastu ludzi, większość znich jeszcze whelikopterze. Cztery lata później, kiedy na platformie przewrócił się dźwig, eksplodujące kawałki metalu wielkości piłki baseballowej niemal urwały mu głowę. W2004 roku był jednym znielicznych pracowników, którzy pozostali na miejscu, gdy wplatformę uderzył huragan „Ivan”, wiejący zprędkością ponad stu pięćdziesięciu kilometrów na godzinę, afale na morzu były tak wysokie, że nawet przemknęło mu przez myśl, aby wziąć spadochron, wrazie gdyby konstrukcja nie wytrzymała irunęła. Ale były też inne niebezpieczne sytuacje. Ludzie popełniali błędy, części urządzeń pękały, siniaki irozcięcia były wśród ekipy na porządku dziennym. Dawson widział więcej złamanych kości, niż umiałby zliczyć, przeżył dwa poważne zbiorowe zatrucia pokarmowe, które powaliły całą załogę, aprzed dwoma laty, w2007 roku, patrzył, jak statek dostawczy po odpłynięciu od platformy zaczął tonąć– wostatniej chwili przyszedł mu na pomoc kuter pobliskiej straży wybrzeża.


  Jednakże ta eksplozja to było coś zupełnie innego. Ponieważ nie nastąpił wyciek ropy– tym razem mechanizmy bezpieczeństwa zadziałały– sprawa przeszła wogólnokrajowych mediach prawie bez echa ipo kilku dniach oniej zapomniano. Ale dla tych, którzy byli na miejscu, stała się przyczyną nocnych koszmarów. Rankiem wszystko przebiegało normalnie. Dawson monitorował stanowiska pomp, gdy nagle wybuchł jeden ze zbiorników na ropę. Zanim zdążył się zorientować, co się stało, siła eksplozji rzuciła go na sąsiedni barak. Później wszystko stanęło wogniu. Na całej platformie pokrytej warstwą tłuszczu iropy szybko zapanowało prawdziwe piekło. Zaraz potem wstrząsnęły nią dwa jeszcze większe wybuchy. Pamiętał, że wyciągnął dwóch ludzi zognia, ale podczas czwartej, najsilniejszej eksplozji, drugi raz poszybował wpowietrze. Później przypominał sobie mgliście, że leciał wstronę wody. Według wszelkiego prawdopodobieństwa powinien był zginąć wskutek upadku. Gdy jednak odzyskał przytomność, unosił się na wodach Zatoki Meksykańskiej, mniej więcej sto pięćdziesiąt kilometrów na południe od zatoki Vermilion wLuizjanie.


  Jak większość innych nie zdążył włożyć kombinezonu ochronnego ani kamizelki ratunkowej, ale wwodzie, pomiędzy kolejnymi falami, dostrzegł ciemnowłosego mężczyznę, który machał do niego zoddali, jakby dawał mu znak, żeby do niego podpłynął. Dawson skierował się wjego stronę, przedzierając się przez fale, wyczerpany ioszołomiony. Ubranie ibuty ciągnęły go wdół, igdy zaczęły słabnąć mu ręce inogi, już myślał, że utonie. Miał wprawdzie wrażenie, że jest blisko celu, ale zpowodu wysokich fal nie widział dobrze inie miał pewności. Wtym momencie zauważył samotną kamizelkę ratunkową, która unosiła się wpobliżu, wśród szczątków platformy. Zdobył się na ostatni wysiłek, dopłynął do niej iuczepił się jej. Później powiedziano mu, że przebywał wwodzie blisko cztery godziny ioddalił się od platformy jakieś półtora kilometra, gdy uratował go statek dostawczy, który szybko przypłynął na miejsce wypadku. Dawson został wciągnięty przez burtę izaniesiony pod pokład, gdzie znajdowali się już inni rozbitkowie. Cały dygotał od hipotermii ibył wszoku. Choć wzrok mu się mącił– później zdiagnozowano uniego lekki wstrząs mózgu– uświadomił sobie, jakie miał szczęście. Wokół siebie widział bowiem ludzi ze straszliwymi poparzeniami na ramionach irękach, zkrwotokami zuszu ipołamanymi kośćmi. Większość znich znał po imieniu. Na platformie niewiele jest miejsc, do których można by się udać– to wgruncie rzeczy taka mała wioska na środku oceanu– więc prędzej czy później każdy wkońcu trafiał do baru, sali rekreacyjnej albo siłowni. Ale jeden człowiek wydał mu się nieznajomy, mężczyzna, który patrzył na niego zdrugiego końca zatłoczonego pomieszczenia. Ciemnowłosy, około czterdziestki, miał na sobie niebieską wiatrówkę, którą pewnie dał mu ktoś ze statku. Dawson pomyślał, że facet nie pasuje do tego miejsca, bo wyglądał raczej na pracownika biurowego niż fizycznego. On jednak pomachał do niego inagle Dawson przypomniał sobie postać, którą widział wwodzie– to był ten sam człowiek– inagle poczuł, że jeżą mu się włoski na karku. Zanim zdążył określić przyczynę tego niepokoju, zarzucono mu koc na ramiona izaprowadzono wkąt, gdzie zbadał go lekarz pokładowy.


  Gdy wrócił na dawne miejsce, ciemnowłosego mężczyzny już nie było.


  W ciągu kolejnej godziny na pokład przybyli następni rozbitkowie, ale niewielu, iDawson, ogrzawszy się, zaczął się niepokoić losem reszty załogi. Nigdzie wokół siebie nie widział ludzi, zktórymi pracował przez tyle lat. Później dowiedział się, że zginęły dwadzieścia cztery osoby. Ciała większości znich odnaleziono, ale nie wszystkich. Igdy leżał wszpitalu, mimowolnie myślał otym, że wiele rodzin nie pożegnało się wsposób właściwy ze swoimi bliskimi.


  Od czasu wypadku miał kłopoty ze snem, nie dlatego, że nawiedzały go koszmary, ale po prostu nie mógł pozbyć się wrażenia, że ktoś go obserwuje. Czuł się nawiedzony, jakkolwiek śmiesznie to brzmiało. Dniem inocą kątem oka dostrzegał ruch, ale gdy odwracał głowę, nie widział nikogo, kto mógłby ten ruch powodować. Zaczął się nawet zastanawiać, czy nie wariuje. Lekarz twierdził, że to reakcja na szok powypadkowy iże jego mózg jeszcze nie doszedł do zdrowia po wstrząsie. Brzmiało to sensownie ilogicznie, ale Dawson miał wątpliwości. Mimo to pokiwał głową, słuchając lekarza. Ten wypisał mu receptę na środki nasenne, on jednak nawet jej nie zrealizował.


  Gdy załatwiano kwestie prawne, dostał płatny urlop sześciomiesięczny. Potem, trzy tygodnie po zakończeniu urlopu, firma zaproponowała mu ugodę, więc podpisał stosowne dokumenty. Do tego czasu zgłosiło się do niego zpół tuzina prawników, zktórych każdy aż się palił, żeby wystąpić do sądu zpowództwa grupowego, ale on chciał mieć święty spokój. Przyjął oferowaną rekompensatę ijeszcze tego samego dnia zaniósł czek do banku. Mając na koncie wystarczająco dużą sumę, by wpojęciu niektórych uchodzić za bogatego, kazał przelać większość ztych środków na rachunek bankowy na Kajmanach. Stamtąd zostały przekazane na firmowe konto wPanamie, którego otwarcie wymagało minimum formalności, aż wreszcie trafiły do miejsca przeznaczenia. Jak zwykle praktycznie nie można już było ich wytropić.


  Zatrzymał sobie ztego niewiele, tylko tyle, żeby starczyło na opłacenie czynszu icodzienne wydatki. Nie miał dużych potrzeb. Bo też iniewiele pragnął. Mieszkał wjednoosobowej przyczepie stojącej na końcu bitej drogi pod Nowym Orleanem, ici, którzy ją widzieli, za jej główną zaletę pewnie poczytywali to, że nie została zmieciona przez huragan „Katrina” w2005 roku. Zplastikową okładziną, która popękała iwyblakła, stała na tufowych blokach, tymczasowym fundamencie, który zczasem przybrał charakter stały. Wprzyczepie znajdowały się pojedyncza sypialnia iłazienka, ciasny salonik ikuchnia tak mała, że mieściła się wniej jedynie minilodówka. Ściany nie miały prawie izolacji, więc podłoga po latach wypaczyła się od wilgoci iDawson czuł się tak, jakby chodził po kamieniach. Linoleum wkuchni pękało wkątach, mały dywan był już niemal wytarty, acałe wyposażenie pochodziło zwyprzedaży ibyło kompletowane przez długi czas. Ścian nie ozdabiały żadne zdjęcia. Choć Dawson mieszkał wtej przyczepie prawie piętnaście lat, traktował ją nie tyle jako dom, ile miejsce, wktórym spał, jadł ibrał prysznic.


  Mimo wieku przyczepa była jednak tak czysta jak domy wGarden District. Dawson zawsze miał fioła na punkcie czystości iporządku. Dwa razy do roku naprawiał pęknięcia iuszczelniał wszelkie dziury, żeby do środka nie dostawały się gryzonie ani insekty, przed wyjazdem na platformę szorował podłogę wkuchni iłazience środkiem do dezynfekcji, atakże opróżniał szafki ze wszystkiego, co mogło zgnić albo zapleśnieć. Przeważnie pracował trzydzieści dni zrzędu, apotem miał trzydzieści dni wolnego, więc tylko żywność wpuszce mogła przetrwać wnienaruszonym stanie więcej niż tydzień, zwłaszcza latem. Po powrocie znowu szorował całą przyczepę od góry do dołu iwietrzył ją, żeby pozbyć się zapachu stęchlizny.


  Jednakże miał tam spokój itak naprawdę niczego więcej nie potrzebował. Przyczepa znajdowała się jakieś czterysta metrów od głównej drogi, anajbliższy sąsiad mieszkał jeszcze dalej. Po miesiącu spędzonym na platformie Dawson pragnął właśnie czegoś takiego. Jedną zrzeczy, do których nigdy się nie przyzwyczaił, był nieustanny hałas. Nienaturalny hałas. Począwszy od warkotu dźwigów, stale przenoszących coś zmiejsca na miejsce, czy huku powodowanego przez helikoptery ipompy, aż po niekończące się walenie metalu ometal– ta kakofonia nie milkła ani na chwilę. Na platformie wydobywano ropę przez całą dobę, co oznaczało, że hałas nie ustawał nawet wtedy, gdy Dawson usiłował spać. Próbował go ignorować podczas tych trzydziestu dni pracy, ale po powrocie do przyczepy zawsze uderzała go panująca wokół błoga cisza, kiedy słońce stało wysoko na niebie. Rankami słyszał ptasi śpiew dochodzący spośród drzew, awieczorami, po zmierzchu, dobiegało go synchroniczne cykanie świerszczy ikumkanie żab. Zwykle działało to na niego kojąco, ale od czasu do czasu dźwięki te przywodziły mu na pamięć rodzinny dom, awtedy wracał do przyczepy, żeby odpędzić wspomnienia. Wtakich razach starał się skupić na prostych codziennych czynnościach, które wypełniały mu życie, gdy przebywał na stałym lądzie.


  Jadł. Spał. Biegał ićwiczył podnoszenie ciężarów, majstrował wsamochodzie. Wybierał się na długie przejażdżki bez celu, bo nigdzie konkretnie nie jechał. Od czasu do czasu chodził na ryby. Czytał co wieczór iokazjonalnie pisywał listy do Tucka Hostetlera. Ito wszystko. Nie miał telewizora ani radia, ale choć był posiadaczem telefonu komórkowego, na jego liście kontaktów znajdowały się jedynie numery służbowe. Robił zakupy– kupował głównie żywność– iraz wmiesiącu zajeżdżał do księgarni, ale nie zapuszczał się do Nowego Orleanu. Od czternastu lat nie był na Bourbon Street ani wogóle wDzielnicy Francuskiej; nie wypił kawy wCafé Du Monde ani nie strzelił sobie hurricane’a wLafitte Blacksmith Shop Bar. Zamiast wsiłowni ćwiczył za przyczepą pod sfatygowanym brezentem, który rozpiął między swoim domem apobliskimi drzewami. Nie chodził do kina ani do kumpla, żeby razem znim oglądać mecze, gdy wniedzielne popołudnia grali Saints. Miał czterdzieści dwa lata inie był na randce od czasów nastoletnich.


  Większość ludzi nie chciałaby ani nie potrafiłaby tak żyć, ale nie znali Dawsona. Nie wiedzieli, jaki jest ani co zrobił, ito mu odpowiadało.


  Pewnego ciepłego popołudnia wpołowie czerwca odebrał telefon iwróciły do niego wspomnienia. Był na urlopie od prawie dziewięciu tygodni. Pierwszy raz od niemal dwudziestu lat musiał pojechać do domu. Ta myśl zakłóciła mu spokój, ale wiedział, że nie ma wyboru. Tuck był dla niego kimś więcej niż przyjacielem; był jego drugim ojcem. Iwciszy, gdy tak myślał otamtym roku, który okazał się punktem zwrotnym wjego życiu, Dawson znowu dostrzegł ruch wpolu widzenia. Odwrócił się, ale niczego nie zauważył, iznowu przyszło mu na myśl, że wariuje.


  *


  Zadzwonił do niego Morgan Tanner, prawnik zOrientalu wKarolinie Północnej, żeby powiadomić go ośmierci Tucka Hostetlera. „Są pewne sprawy, które musimy omówić osobiście”, oświadczył. Zakończywszy rozmowę, Dawson natychmiast zarezerwował miejsce wsamolocie ipokój wtamtejszym pensjonacie, apotem zadzwonił do kwiaciarni ipoprosił odostarczenie tam wiązanki.


  Następnego rana zamknął przyczepę, okrążył ją iskierował się do małej szopy, wktórej trzymał samochód. Był czwartek, osiemnasty czerwca 2009 roku. Dawson wziął ze sobą jedyny garnitur, jaki miał, iworek żeglarski, który spakował wnocy, gdy nie mógł spać. Odemknął kłódkę ipodciągnął harmonijkowe drzwi, patrząc, jak na wóz, który reperował iodnawiał od czasów szkoły średniej, padają promienie słońca. Był to fastback z1969 roku, jeden ztych samochodów, które robiły wrażenie za prezydentury Nixona iwciąż budziły podziw. Wyglądał, jakby dopiero zjechał zlinii montażowej, iprzez te wszystkie lata mnóstwo nieznajomych chciało go od niego odkupić. Dawson jednak stale odmawiał. „To coś więcej niż tylko samochód”, odpowiadał krótko, nie wdając się wwyjaśnienia. Tuck by zrozumiał, oco chodzi.


  Dawson rzucił worek żeglarski na fotel pasażera ipołożył na nim garnitur. Potem usiadł za kierownicą iobrócił kluczyk wstacyjce. Gdy silnik zaskoczył zgłośnym warkotem, wyjechał samochodem na żwirową alejkę, po czym szybko wysiadł, żeby zamknąć szopę. Robiąc to, przebiegł wmyślach listę rzeczy, które musiał ze sobą zabrać, iupewnił się, że niczego nie zapomniał. Dwie minuty później mknął już główną drogą, apo półgodzinie wjeżdżał na parking długoterminowy pod lotniskiem wNowym Orleanie. Nie lubił zostawiać samochodu wtakich miejscach, ale nie miał innego wyjścia. Wziął bagaż iruszył do terminalu, gdzie na stanowisku linii lotniczych czekał na niego bilet samolotowy.


  Na lotnisku panował duży ruch. Mężczyźni ikobiety szli obok siebie ramię wramię, rodziny wybierały się wodwiedziny do dziadków albo do Disney Worldu, studenci kursowali między domem auczelnią. Biznesmeni wpodróżach służbowych ciągnęli za sobą bagaż podręczny na kółkach istukali wklawiatury telefonów komórkowych. Dawson stanął wwolno posuwającej się kolejce. Gdy znalazł się przy okienku, pokazał dowód tożsamości iodpowiedział na podstawowe pytania dotyczące zasad bezpieczeństwa, apotem odebrał karty pokładowe. Miał jedną przesiadkę wCharlotte, gdzie musiał czekać na połączenie niewiele ponad godzinę. Nie najgorzej. Po wylądowaniu wNew Barn iodebraniu samochodu zwypożyczalni czekała go jeszcze czterdziestominutowa jazda. Zakładając, że nie będzie żadnych opóźnień, powinien być wOrientalu późnym popołudniem.


  Dopiero gdy zajął miejsce wsamolocie, uświadomił sobie, jaki jest zmęczony. Nie wiedział, októrej godzinie wkońcu zasnął– gdy spoglądał na zegarek, była prawie czwarta nad ranem– ale pomyślał, że prześpi się wsamolocie. Zresztą po przyjeździe do miasteczka nie miał wnim co robić. Był jedynakiem, matka odeszła, gdy miał trzy lata, aojciec wyświadczył światu przysługę izapił się na śmierć. Dawson od lat nie miał kontaktu zrodziną inie zamierzał go odnawiać.


  To miała być krótka podróż, tam izpowrotem. Załatwi, co ma do załatwienia, iwraca, nie zamierzał bowiem zostać dłużej, niż będzie to konieczne. Być może wychował się wOrientalu, ale nigdy tak naprawdę nie czuł się tam usiebie. Miasteczko, które znał zdzieciństwa, było dla niego jedynie jak sielski obrazek zreklamy biura podróży polecającego je do zwiedzenia. Wpamięci większości ludzi, którzy spędzili tam popołudnie, zapisywało się jako dziwna miejscowość, ciesząca się popularnością wśród malarzy, poetów iemerytów, którzy pragnęli spędzić jesień życia, żeglując po rzece Neuse. WOrientalu znajdował się piękny urokliwy rynek, pełen sklepów zantykami, galerii sztuki oraz kawiarni, iodbywało się tam niewiarygodnie dużo festiwali jak na miasteczko liczące niespełna tysiąc mieszkańców. Jednakże prawdziwy Oriental, ten, który poznał jako dziecko imłody chłopak, był zamieszkany przez ludzi, których przodkowie osiedli tu jeszcze wczasach kolonizacji. Ludzi takich jak sędzia McCall, szeryf Harris, Eugenia Wilcox czy Collierowie iBennettowie, którzy mieli ziemię, uprawiali zboże, sprzedawali drewno izakładali rozmaite przedsiębiorstwa. Byli wpływowi ito oni rządzili wmiasteczku, które zawsze należało do nich. Irobili wszystko, aby tak pozostało.


  Dawson przekonał się otym na własnej skórze, gdy miał osiemnaście lat, apotem znowu, gdy skończył dwadzieścia trzy lata. Wtedy odszedł stamtąd na dobre. Nigdzie whrabstwie Pamlico Cole’om nie żyło się łatwo, ajuż na pewno nie wOrientalu. Ztego, co wiedział, każdy znich, aż po pradziadka, siedział wwięzieniu. Byli skazywani za rozmaite przestępstwa, począwszy od napadu zpobiciem przez podpalenie aż po próbę zabójstwa isamo zabójstwo– bo kamienista, porośnięta drzewami farma, na której mieszkała ich liczna rodzina, była jak udzielne państwo rządzące się własnymi prawami. Stało na niej kilka rozpadających się chat, duże, wieloosobowe przyczepy kempingowe, szopy sklecone ze złomu oraz odpadów, iszeryf unikał tego miejsca jak ognia, chyba że już naprawdę nie mógł. Myśliwi także omijali tę ziemię szerokim łukiem, bo dobrze wiedzieli, że napis na tablicy granicznej: „Do osób wkraczających bezprawnie na ten teren będzie się strzelać”, to nie ostrzeżenie, ale zapowiedź. Wśród Cole’ów byli bimbrownicy idealerzy narkotyków, pijacy, brutale bijący żony, ojcowie imatki stosujący przemoc wobec dzieci, złodzieje isutenerzy, generalnie osoby przejawiające skłonność do przemocy. Według artykułu zamieszczonego wnieistniejącym już czasopiśmie uchodzili wswoim czasie za najgorszą, najniebezpieczniejszą, najbardziej mściwą rodzinę na wschód od Raleigh. Ojciec Dawsona nie był wyjątkiem. Jako dwudziesto- itrzydziestolatek przeważnie siedział wwięzieniu za różne przestępstwa, między innymi zabicie człowieka nożem do lodu po tym, jak ten zajechał mu drogę. Dwukrotnie stawał przed sądem za morderstwo ibył zwalniany od zarzutów, ponieważ świadkowie zajścia znikali, tak że nawet członkowie rodziny wiedzieli, że lepiej znim nie zadzierać. Jak to się stało, że matka za niego wyszła– na to pytanie Dawson nie potrafił odpowiedzieć. Nie winił jej za ucieczkę. Przez większość dzieciństwa miał ochotę zrobić to samo. Nie miał też do niej żalu, że nie zabrała go ze sobą. Cole’owie byli bardzo zaborczy wobec swojego potomstwa iwiedział, że ojciec prędzej czy później odnalazłby jego matkę iodebrał go jej. Mówił mu to nieraz iDawson wolał nie pytać, co stary by zrobił, gdyby nie chciała oddać syna. Domyślał się odpowiedzi.


  Ciekaw był, ilu członków rodziny mieszka jeszcze na farmie. Gdy wkońcu odszedł, oprócz ojca pozostali na niej dziadek, czterech stryjów, trzy ciotki iszesnaścioro kuzynów. Kuzyni byli już dorośli idorobili się własnych dzieci, więc pewnie miał więcej krewnych niż kiedyś, ale nie chciał nic otym wiedzieć. Może był to świat, wktórym się wychował, ale jak wwypadku Orientalu nie identyfikował się znim. Prawdopodobnie miała ztym coś wspólnego jego matka, kimkolwiek była, bo na pewno nie czuł się jednym znich. Jako jedyny spośród swoich kuzynów wszkole nie wdawał się wbójki imiał dobre stopnie. Trzymał się zdala od narkotyków ialkoholu, iwokresie nastoletnim unikał kuzynów, którzy rozbijali się po mieście, szukając guza– zwykle mówił im, że musi zajrzeć do destylatora albo pomóc rozebrać na części samochód ukradziony przez kogoś zrodziny. Chodził zpochyloną głową istarał się za bardzo nie rzucać woczy.


  To było jak chodzenie po cienkiej linie. Cole’owie może ibyli bandą kryminalistów, ale to nie znaczy, że nie mieli swojego rozumu, iDawson czuł intuicyjnie, że powinien kryć się ze swoją odmiennością. Był prawdopodobnie jedynym dzieckiem wdziejach szkoły, które uczyło się pilnie, aby nie zdać testu, iprzeprawiało wdzienniku swoje stopnie na gorsze. Nauczył się po kryjomu wylewać piwo zpuszki, dziurawiąc ją nożem, gdy ktoś zrodziny na moment odwrócił się do niego plecami, ażeby nie spotykać się zkuzynami, wymawiał się pracą iwracał do domu dopiero po północy. Przez jakiś czas to działało, ale potem fasada zaczęła pękać. Jeden zjego nauczycieli wspomniał popijającemu kumplowi ojca, że Dawson jest najlepszym uczniem wklasie; ciotki istryjowie zaczęli zauważać, że jako jedyny wśród kuzynów nie miał dotąd kłopotów zprawem. Wrodzinie, która nade wszystko ceniła lojalność isolidarność, wyraźnie był odmieńcem, atrudno owiększy grzech.


  Budziło to wściekłość jego ojca. Choć Dawson był regularnie bity od wczesnego dzieciństwa– ojciec szczególnie lubił używać wtym celu pasa irzemieni– to gdy skończył dwanaście lat, owo bicie nabrało charakteru osobistego. Ojciec tłukł go, aż plecy Dawsona robiły się czarnosine, apo godzinie wracał izabierał się do jego nóg irąk. Nauczyciele wiedzieli, co się dzieje, ale ponieważ bali się osiebie iswoje rodziny, ignorowali problem. Szeryf udawał, że nie widzi sińców ipręg, gdy Dawson wracał ze szkoły do domu. Reszta rodziny się nie przejmowała. Abee iSzalony Ted, starsi kuzyni, sami naskakiwali na niego nieraz ibili go równie mocno jak ojciec– Abee uważał, że gówniarzowi się należy, aSzalony Ted po prostu dla hecy. Abee, wysoki, potężny, złapami jak bochny chleba, był porywczy ibrutalny, ale bystrzejszy, niż można by sądzić. Natomiast Szalony Ted był drobnej budowy. Wprzedszkolu poranił innego chłopca, dźgając go ołówkiem, gdy pokłócili się ociastko, awpiątej klasie został wkońcu wyrzucony ze szkoły, bo posłał do szpitala kolejnego kolegę. Plotka głosiła, że jako nastolatek zabił ćpuna. Dawson uznał, że lepiej nie podejmować znimi walki. Nauczył się jedynie osłaniać przed ciosami, aż wkońcu kuzyni się znudzili albo zmęczyli– amoże jedno idrugie.


  Jednakże nie angażował się wrodzinne interesy icoraz bardziej utwierdzał się wpostanowieniu, że nigdy tego nie zrobi. Zczasem zauważył, że im bardziej krzyczy, tym mocniej ojciec go bije, więc mimo bólu zaciskał usta. Ojciec był wprawdzie brutalem, ale zrodzaju despotów, aDawson czuł, że despoci wdają się tylko wte walki, które mają szanse wygrać. Wiedział, że kiedyś wkońcu stanie się na tyle silny, żeby mu się przeciwstawić, awtedy przestanie się go bać. Gdy spadały na niego ciosy, myślał otym, jaką odwagą wykazała się jego matka, przecinając więzy zrodziną.


  Robił wszystko, co mógł, aby przyspieszyć proces dorastania imężnienia. Przywiązywał wypchany szmatami worek do drzewa iwalił wniego pięściami przez całe godziny. Podnosił kamienie iczęści silnika tak często, jak tylko miał okazję. Ćwiczył pompki, pompki ijeszcze raz pompki przez całe dnie. Zanim skończył trzynaście lat, przybył na wadze pięć kilogramów, arok później– jeszcze dziesięć. Jednocześnie rósł irósł. Wwieku piętnastu lat dorównywał już ojcu wzrostem. Pewnej nocy, miesiąc po jego szesnastych urodzinach, ojciec, który pił cały wieczór, podszedł do niego zpasem. Wtedy Dawson rzucił się na niego iodebrał mu pas. Zapowiedział ojcu, że zabije go, jeśli jeszcze kiedyś spróbuje go tknąć.


  Tamtej nocy, ponieważ nie miał dokąd pójść, schronił się wwarsztacie samochodowym Tucka. Kiedy Tuck zastał go tam nazajutrz rano, Dawson zapytał, czy nie mógłby dostać uniego pracy. Tamten nie miał powodu, żeby mu pomagać– chłopak był dla niego kimś obcym, apoza tym pochodził zrodziny Cole’ów. Wytarł ręce wbandanę, którą wetknął do tylnej kieszeni spodni, isięgając po papierosy, spojrzał Dawsonowi woczy. Miał wtedy sześćdziesiąt jeden lat, był wdowcem drugi rok. Kiedy się odezwał, Dawson wyczuł wjego oddechu alkohol. Mężczyzna miał głos zachrypły od cameli bez filtra, które palił od dzieciństwa. Mówił zmiejscowym akcentem, jak Dawson.


  – Może iumiesz rozbierać samochody, ale czy potrafisz składać je do kupy?


  – Tak, proszę pana– odparł Dawson.


  – Idziesz dziś do szkoły?


  – Tak, proszę pana.


  – To przyjdź tu po lekcjach. Zobaczymy, co umiesz.


  Wrócił więc po szkole iwychodził ze skóry, aby pokazać, ile jest wart. Wieczorem, po pracy, padał deszcz ikiedy Dawson schował się przed nim wgarażu, Tuck już tam na niego czekał.


  Mężczyzna nic nie powiedział. Zaciągnął się tylko dymem zpapierosa ipopatrzył na Dawsona spod zmrużonych powiek. Wkońcu zabrał go do domu. Dawson nie spędził już ani jednej nocy na rodzinnej farmie. Tuck nie brał od niego pieniędzy za kwaterę, Dawson tylko sam kupował sobie jedzenie. Zupływem miesięcy po raz pierwszy wżyciu zaczął myśleć oprzyszłości. Oszczędzał, ile mógł; pozwolił sobie jedynie na kupno fastbacka ze złomowni ikupował olbrzymie kubki mrożonej herbaty wbarze. Popijając herbatę, wieczorami po pracy remontował wóz imarzył, że pójdzie do college’u– jako pierwszy Cole. Myślał otym, żeby wstąpić do wojska albo wynająć własny kąt, ale zanim się na coś ztego zdecydował, niespodziewanie pojawił się wwarsztacie ojciec. Przyszedł zSzalonym Tedem iAbeem. Obaj kuzyni trzymali wrękach kije baseballowe, aTed dodatkowo miał wkieszeni nóż– Dawson widział jego zarys.


  – Dawaj forsę, którą zarabiasz– zażądał ojciec bez wstępów.


  – Nie– sprzeciwił się Dawson.


  – Wiedziałem, że tak powiesz. Dlatego przyprowadziłem Teda iAbeego. Albo po dobroci oddasz to, co jesteś mi winien za to, że dałeś nogę, albo oberwiesz.


  Dawson milczał. Ojciec dłubał wzębach wykałaczką.


  – Posłuchaj, wystarczy jedno przestępstwo wmiasteczku, żeby skończyło się to twoje słodkie życie. Włamanie, może pożar. Kto wie? Podrzucimy dowód gdzie trzeba, zadzwonimy do szeryfa zanonimowym doniesieniem, aresztą zajmą się już przedstawiciele prawa. Jesteś tu wnocy sam, nie masz żadnego alibi, ajeśli omnie chodzi, możesz gnić resztę życia za kratami, wbetonowych ścianach. Nie będę płakał ztego powodu. Więc lepiej od razu daj forsę.


  Dawson wiedział, że ojciec nie blefuje. Zkamienną miną wyjął pieniądze zportfela. Ojciec przeliczył banknoty, wypluł wykałaczkę na ziemię iuśmiechnął się krzywo.


  – Do zobaczenia za tydzień.


  Dawson nie miał wyjścia. Chomikował małe sumy ze swoich zarobków, tak że miał na dalszy remont fastbacka imrożoną herbatę, ale większość pieniędzy przekazywał ojcu. Choć podejrzewał, że Tuck wie, co się dzieje, ten nic na ten temat nie mówił. Nie dlatego, że bał się Cole’ów. Po prostu uważał, że to nie jego sprawa. Zaczął jednak gotować dla siebie zbyt obfite posiłki.


  – Nie dałem rady zjeść wszystkiego, więc jeśli masz ochotę…– mówił, przynosząc talerz do garażu. Częściej jednak zostawiał go iwracał do domu bez słowa. Taki był między nimi układ iDawson to szanował. Szanował Tucka. Na swój sposób stał się on najważniejszą osobą wjego życiu iDawson nie wyobrażał sobie, żeby coś mogło to zmienić.


  Aż do dnia, wktórym wjego życie wkroczyła Amanda Collier.


  Choć znał Amandę od lat– whrabstwie Pamlico była tylko jedna szkoła średnia ichodzili do niej oboje– po raz pierwszy zamienili ze sobą więcej niż kilka zdawkowych słów wiosną wprzedostatniej klasie. Dawson zawsze uważał ją za ładną, ale nie on jeden. Amanda cieszyła się ogólną sympatią, należała do tych dziewcząt, które wstołówce zawsze siedzą przy stole zkoleżankami, achłopcy zabiegają oich uwagę; pełniła funkcję gospodarza klasy ibyła cheerleaderką. Jeśli wziąć pod uwagę także to, że pochodziła zbogatej rodziny, nie ulegało wątpliwości, iż jest dla niego równie nieosiągalna jak aktorka ztelewizji. Nie rozmawiał więc znią do czasu, gdy na zajęciach laboratoryjnych zchemii znaleźli się ze sobą wjednej parze, tworząc zespół.


  Gdy wykonywali doświadczenia iuczyli się razem do testów semestralnych, zdał sobie sprawę, że Amanda nie jest wcale taka, jak myślał. Przede wszystkim to, że pochodziła zrodziny Collierów, aon zCole’ów, nie miało dla niej znaczenia, co go zaskoczyło. Śmiała się swobodnie, krótkim śmiechem, akiedy się uśmiechała, to łobuzersko, jakby wiedziała oczymś, oczym nie wiedział nikt inny. Włosy miała koloru miodu, oczy jak ciepłe letnie niebo iczasami, gdy pisali równania chemiczne wzeszytach, dotykała ramienia Dawsona, żeby zwrócić na coś jego uwagę, aon potem czuł ten jej dotyk przez wiele godzin. Popołudniami, gdy pracował wwarsztacie, zauważał, że ciągle oniej myśli. Przez całą wiosnę zbierał się na odwagę, żeby zaprosić ją na lody, awmiarę zbliżania się końca roku szkolnego spędzali ze sobą coraz więcej czasu.


  Był rok 1984 iDawson miał siedemnaście lat. Pod koniec lata wiedział już, że jest zakochany, akiedy nastał chłód iliście zaczęły spływać na ziemię czerwonymi iżółtymi wstążkami, miał pewność, że– choć wydawało się to szaleństwem– chciałby spędzić znią resztę życia. Byli ze sobą przez cały następny rok, czuli się sobie coraz bliżsi ispędzali razem każdą wolną chwilę. Przy Amandzie mógł być sobą; przy Amandzie zaczął cieszyć się życiem. Ale nawet wtedy myślał tylko otym, że to ich ostatni wspólny rok.


  Mówiąc dokładniej, myślał tylko oAmandzie.


  *


  Dawson wsamolocie przygotował się do lotu. Siedział przy oknie, mniej więcej pośrodku tylnej części kadłuba, obok młodej kobiety zrudymi włosami, po trzydziestce, smukłej iwysokiej. Nie wjego typie, ale dość ładnej. Sąsiadka nachyliła się ku niemu, gdy zapinała pas bezpieczeństwa, iuśmiechnęła się przepraszająco.


  Dawson wodpowiedzi skinął głową, odniósł jednak wrażenie, że kobieta chce nawiązać rozmowę, dlatego wyjrzał przez okno. Patrzył, jak wózek, który przywiózł bagaże, oddala się od maszyny, izaczął myśleć oAmandzie, co często mu się zdarzało. Przypomniał sobie, jak tamtego lata chodzili popływać wNeuse– mieli śliskie ciała, gdy wwodzie ocierali się osiebie; albo jak Amanda przysiadała na ławie wwarsztacie, podczas gdy on pracował nad swoim samochodem uTucka: obejmowała ramionami podciągnięte kolana, aon myślał tylko otym, że niczego bardziej nie pragnie, jak patrzeć tak na nią do końca życia. Wsierpniu, gdy wreszcie po raz pierwszy udało mu się uruchomić wóz, zabrał ją na plażę. Leżeli na ręcznikach, trzymali się za ręce irozmawiali oulubionych książkach, filmach, które zrobiły na nich wrażenie, swoich sekretach imarzeniach dotyczących przyszłości.


  Kłócili się także iDawson się zorientował, że Amanda potrafi być zapalczywa. Kłótnie nie zdarzały im się często, ale też nie należały do rzadkości; co jednak godne uwagi, choć oboje szybko się zapalali wdyskusji, niemal równie szybko wracali do równowagi. Czasami szło odrobiazgi– Amanda zawsze miała swoje zdanie, nie można było temu zaprzeczyć– iprzez chwilę sprzeczali się gwałtownie, zwykle nie dochodząc do porozumienia. Wtakich sytuacjach, mimo że naprawdę wpadał wgniew, nie mógł nadziwić się jej uczciwości, prawości biorącej się ztego, że zależało jej na nim bardziej niż na czymkolwiek wżyciu.


  Nikt zwyjątkiem Tucka nie rozumiał, co wnim widziała. Chociaż początkowo kryli się ze swoją znajomością, Oriental był małym miasteczkiem iludzie wkońcu zaczęli onich gadać. Przyjaciele odsuwali się od Amandy jeden po drugim ibyło tylko kwestią czasu, gdy jej rodzice dowiedzą się owszystkim. Dawson był zCole’ów, aona zCollierów ito wystarczyło aż nadto, żeby wywołać ich sprzeciw. Najpierw łudzili się, że Amanda po prostu przechodzi okres buntu, ipróbowali zachować spokój. Kiedy to nie odniosło skutku, poczynili stanowcze kroki. Zabrali córce prawo jazdy izabronili korzystać ztelefonu. Jesienią miała zakaz wychodzenia zdomu przez całe tygodnie– nie wolno jej było umawiać się znikim wweekendy. Dawson nie był do niej dopuszczany; ojciec Amandy nie mówił onim inaczej jak „ten bezwartościowy biały śmieć”. Matka błagała ją, żeby zerwała tę znajomość, awgrudniu ojciec przestał się do Amandy odzywać.


  Te trudności isprzeciw otoczenia jednak tylko ich do siebie zbliżyły ikiedy Dawson publicznie brał ją za rękę, Amanda odpowiadała uściskiem, jakby to miało być wyzwanie dla wszystkich dokoła. Ale on nie był naiwny; chociaż tak wiele dla niego znaczyła, zawsze czuł, że to musi się kiedyś skończyć. Wydawało się, że wszystko iwszyscy sprzysięgli się przeciwko nim. Jego ojciec wkońcu też dowiedział się oAmandzie izapytał go onią, gdy przyszedł po pieniądze. Choć nie posunął się do żadnych gróźb, Dawsonowi zrobiło się niedobrze, gdy usłyszał jej imię wustach starego.


  W styczniu Amanda skończyła osiemnaście lat, ale rodzice nie wyrzucili jej zdomu, choć byli na nią wściekli. Jej jednak nie obchodziło, co sobie myślą– aprzynajmniej tak zawsze mówiła Dawsonowi. Czasami, po kolejnej awanturze zrodzicami, wśrodku nocy wymykała się przez okno swojego pokoju ibiegła do garażu. On często czekał tam na nią, ale zdarzało się, że dźgała go łokciem, kładąc się obok niego na macie, którą rozkładał na podłodze wbiurze. Potem szli razem nad potok iDawson obejmował ją ramieniem, gdy siadali na jednej zniższych gałęzi starego dębu. Wświetle księżyca, kiedy zwody wyskakiwały barweny, Amanda relacjonowała mu kłótnię zrodzicami– głos jej się przy tym łamał, ale zawsze starała się oszczędzać jego uczucia. On kochał ją za to, lecz dobrze wiedział, co myślą onim państwo Collierowie. Któregoś wieczoru, gdy rozpłakała się po kolejnej kłótni wdomu, delikatnie zwrócił jej uwagę, że byłoby dla niej lepiej, gdyby przestała się znim spotykać.


  – Ty tego chcesz?– zapytała szeptem ze złością.


  Przyciągnął ją do siebie iobjął.


  – Chcę tylko, żebyś była szczęśliwa– odpowiedział cicho.


  Przysunęła się do niego ioparła głowę na jego ramieniu. Gdy przytulał ją do siebie, nigdy bardziej nie żałował, że urodził się wrodzinie Cole’ów.


  – Jestem najszczęśliwsza ztobą– powiedziała wkońcu.


  Tej nocy kochali się po raz pierwszy. Iprzez następne dwadzieścia lat nosił wsercu te słowa iwspomnienie tamtej nocy, bo mówiła wtedy za nich oboje– za siebie iza niego.


  *


  Po przylocie do Charlotte Dawson zarzucił sobie worek igarnitur na ramię iprzeszedł przez terminal. Ledwie zwracał uwagę na panujący wokół ruch, bo wspominał tamto ostatnie lato zAmandą. Wiosną dostała zawiadomienie, że przyjęto ją na Uniwersytet Duke’a– amarzyła otym od dzieciństwa. Perspektywa rozstania, wpołączeniu zizolacją ze strony rodziny iznajomych, tylko podsyciła ich pragnienie, żeby spędzać ze sobą każdą wolną chwilę. Godzinami przebywali na plaży, wybierali się na długie przejażdżki, nastawiając głośno muzykę wsamochodzie, lub po prostu siedzieli uTucka wgarażu. Przysięgali sobie, że po jej wyjeździe niewiele się zmieni; albo on będzie odwiedzał ją wDurham, albo ona jego tutaj. Amanda wierzyła, że znajdą jakiś sposób, aby się widywać.


  Jej rodzice jednak mieli inne plany. Wpewien sobotni ranek, ztydzień przed wyjazdem Amandy do Durham, przyparli ją do muru, zanim zdążyła uciec zdomu. Mówiła tylko matka, ale wiadomo było, że ma całkowite poparcie ojca.


  – Sprawy zaszły za daleko– zaczęła izadziwiająco spokojnym tonem oświadczyła Amandzie, że jeśli zamierza spotykać się zDawsonem, będzie musiała we wrześniu wyprowadzić się zdomu iopłacać swoje rachunki, atakże czesne za college, bo oni nie zamierzają jej dłużej utrzymywać.– Po co mamy marnować pieniądze na twoje wykształcenie, skoro rujnujesz sobie życie?


  Gdy Amanda próbowała protestować, matka nie dała jej dojść do słowa.


  – On cię ciągnie wdół, Amando, choć jesteś jeszcze za młoda, aby zdawać sobie ztego sprawę. Jeśli chcesz mieć swobodę osoby dorosłej, będziesz musiała wziąć na siebie związane ztym obowiązki. Jeżeli chcesz, rujnuj sobie życie, wiążąc się zDawsonem… nie możemy cię przed tym powstrzymać. Ale nie będziemy ci wtym pomagać.


  Amanda wybiegła zdomu. Myślała tylko otym, że musi odnaleźć Dawsona. Ale kiedy dotarła do garażu, płakała tak bardzo, że nie mogła mówić. Dawson przytulił ją do siebie igdy wreszcie przestała szlochać, chaotycznie opowiedziała, co się stało.


  – Zamieszkamy razem– wydusiła wciąż ze łzami na policzkach.


  – Gdzie?– zapytał.– Tutaj? Wgarażu?


  – Nie wiem. Coś wymyślimy.


  Dawson milczał ze wzrokiem wbitym wpodłogę.


  – Musisz iść do college’u– powiedział wkońcu.


  – Aco mi tam studia– sprzeciwiła się.– Zależy mi przede wszystkim na tobie.


  Opuścił bezradnie ramiona.


  – Mnie też na tobie zależy. Ale właśnie dlatego nie mogę ci pozwolić na takie poświęcenie– oznajmił.


  Pokręciła głową zaskoczona.


  – To żadne poświęcenie. Wszystko przez moich rodziców. Traktują mnie jak małą dziewczynkę.


  – To zmojego powodu ioboje otym wiemy.– Kopnął jakiś kamyk leżący pod nogami.– Jeśli się kogoś kocha, to trzeba pozwolić mu odejść, prawda?


  Po raz pierwszy oczy błysnęły jej niebezpiecznie.


  – Ajeśli będzie miał wrócić, to wróci, tak? Myślisz, że tak to działa? Jak wfilmie?– Chwyciła go za ramię iwbiła mu palce wciało.– My nie jesteśmy zfilmu. Znajdziemy jakiś sposób, żeby być razem. Zatrudnię się jako kelnerka albo ktoś taki, wynajmiemy mieszkanie.


  Odpowiedział cicho, żeby głos mu się nie załamał:


  – Zczego? Myślisz, że mój ojciec przestanie przychodzić do mnie po pieniądze?


  – Przeniesiemy się gdzieś.


  – Gdzie? Zczym? Ja nic nie mam. Nie rozumiesz tego?– Na chwilę zamilkł, akiedy nie odpowiedziała, mówił dalej:– Próbuję być realistą. Rozmawiamy otwoim życiu. Wktórym nie ma dla mnie już miejsca.


  – Co chcesz przez to powiedzieć?


  – Że twoi rodzice mają rację.


  – Chyba tak nie myślisz.


  Usłyszał wjej głosie coś prawie jak strach. Chociaż pragnął ją wziąć wramiona, specjalnie cofnął się okrok.


  – Wracaj do domu– powiedział.


  Zbliżyła się do niego.


  – Dawsonie…


  – Nie!– wykrzyknął iznowu się cofnął.– Nie słuchasz mnie. To koniec, rozumiesz? Próbowaliśmy, ale się nie udało. Życie toczy się dalej.


  Zbladła, jej twarz stała się woskowa, jakby martwa.


  – Więc to tak?


  Zamiast odpowiedzieć, odwrócił się iruszył wgłąb garażu. Wiedział, że jeśli na nią spojrzy, zmieni zdanie, anie mógł jej tego zrobić. Nie mógł. Wetknął głowę pod maskę fastbacka, żeby nie widzieć jej łez.


  Kiedy wkońcu odeszła, Dawson osunął się na brudną betonową podłogę obok swojego samochodu itkwił tam wiele godzin, aż wreszcie przyszedł Tuck iusiadł przy nim. Milczał przez długi czas.


  – Zerwałeś znią– odezwał się wkońcu.


  – Musiałem.– Dawson ledwie mógł wydobyć zsiebie głos.


  – Uhm.– Tuck pokiwał głową.– Skądś to znam.


  Słońce wspinało się coraz wyżej po niebie, spowijając wszystko poza garażem ciszą, która kojarzyła się ze śmiercią.


  – Słusznie postąpiłem?


  Tuck włożył rękę do kieszeni iwyjął zniej papierosy, żeby zyskać na czasie. Postukał paczką, wytrząsając camela.


  – Nie wiem. Jest między wami coś magicznego, nie ma co zaprzeczać. Iprzez tę magię trudno wam będzie zapomnieć.– Tuck poklepał go po plecach iwstał. Nigdy do tej pory nie mówił tak dużo onim iAmandzie. Gdy się oddalał, Dawson zmrużył powieki przed blaskiem słońca ido oczu znowu napłynęły mu łzy. Wiedział, że Amanda zawsze będzie tym, co wnim najlepsze, drugim ja, które zawsze pragnął poznać.


  Nie wiedział natomiast, że nie zobaczy jej więcej ani nie będzie miał okazji znią porozmawiać. Wnastępnym tygodniu Amanda wyjechała na uniwersytet wDurham, amiesiąc później Dawson został aresztowany.


  Kolejne cztery lata spędził wwięzieniu.


  Rozdział 2


  Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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